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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16.  Czerwca.
N. P a n  z Szczecina tu powrócił.
J .  K. W .  X i ą ż ę  P r u s k i  powrócił  tu  

z Szczecina.
W y jec h a l i :  J O .  G e n e ra ł -M a jo r  i dowódzca 

6. b rygady  obrony  k ra jo w e j ,  Xiążę W i l h e l m  
R a d z i w i ł ł  do Huvelbergu.

Naczelny  Prezes prowiucyi Poznańskiej,  von 
B e u r m a n n ,  do  Poznania.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 16.  Czerwca.

N a  mocy U kazu  Rządzącego Senatu z d. 14 .  
Stycznia r. b . ,  następujący U rzędnicy K ró le­
stwa Polskiego do  w yższych posunięci zostali 
s topn i:  do stopnia R a d zc y  S tanu: Pomocnik  
Sekretarza S tanu p rzy  Radzie Administracyjnej, 
R adzca Kolegialny A lexander Pelrow ; do  sto­
pnia R a d zc y  D w o ru :  Dziennikarz Kancellaryi 
P rzybocznej Namiestnika Królestw a, Assessor 
Kollegialijy Ju s ty n  Je nczew sk i; Assessora Kol- 
legialnego: R adzcy  ty tu larn i:  Grzegorz B uczyń ­
sk i ,  Naczelnik pow iatu  łukow skiego; P io tr  
W o ł k  Leonow iCZ) Urzędnik p rzy  Naczelniku 
W o je n n y m  gubem ii augustowskiej,  i Jó z e f  
B uczyńsk i ,  D o k tó r  M edycyny , starszy lekarz 
pow iatu  s iedleckiego; R adzcy  ty tu larnego : Se­

k re ta rze  KoJIegialni: młodszy Pomocnik  N a­
czelnika W y d z ia łu  Kancellaryi P rzybocznej 
Namiestn ika, Stanisław K u jaw sk i;  p. o. Se­
kretarza  kl. I. w Kommissyi R. S. W .  i D .  K a­
ro l F rankow sk i i Sekretarz Kancellaryi warsza­
wskiego W o jennego  G ubernato ra  M ichał D łu ­
żnie wski; Sekretarza Kollegiałnego: S ekre ta rze  
G u b ern i ja ln i : p. o. Sekretarza kl. III. w  K om ­
missyi R . S. W .  i D . Bazyli Gładki i D zien­
nikarz Kancellaryi D yrek to ra  Głównego P rezy -  
dnjącego w tejże Kommissyi,  J a n  R a cz ew sk i ; 
Sekretarza Gubernia lncgo: R egestra lo row ieK ol-  
legialni: Kancellista P rzybocznej K ancellary i 
Namiestnika Królestwa Michał C zudow ski i T łu ­
macz Rządu  G ubernia luego kaliskiego Józef  
W ę g lió sk i ;  Registra tora Kollegiałnego: Kan- 
cellista P rzybocznej K ancellaryi Namiestnika 
Królestwa ze szlachty Ju lian  Sosukowski i K an­
celista Kommissyi Rz. S. W .  D . Aleksander 
W olchow sk i.

D o  dnia wczorajszego przywieziono na ja r ­
mark tutejszy w ełn iany  centnarów 9 0 3 1 ;  w szy ­
stko zapow iada ,  że ceny  tego ro k u  znacznie 
będą  wyższe od zeszłorocznych.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 11* Czerw ca.

N a wniosek ministra m arynark i  postanowił 
k ró l ,  aby  Książe Joiuville banderę  swoję kon- 
treadmiralską zatknął na jednym  z okrętów lini­
ow ych  eskadry  ewolucyjnej i p rzyb raw szy jednę  
fregatę parow ą,  dw a pomuiejsze parow e ok rę ty
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i k ilka  lekk ich  s t a tk ó w ,  u d a ł  się na b rzeg i  m a­
ro k a ń s k ie ,  n ad  klórein i ma k rąży ć .  Książę 
p u śc i  się w ne t  d o  T u u lo n u ,  i od b ie rz e  t a m ie  
d o w ó d z tw o  n a d  d y w iz y ą  m o rsk ą  pod  ro z k a z y  
jeg o  od d an ą .  D o n o s i  0 tein dzis ie jszy  M o n i ­
t o r .  K ró tk o  p rz e d  zam knięc iem  gie łdy  p o ­
w ia d a n o ,  ze  książę  już  ju t ro  P a ry ż  opu śc i  i że 
e k w ip a ż e  jego  ju ż  dzisiaj r a n o  w d ro g ę  poszły. 
B rz e g  m a ro k a ń sk i  b ę d z ie  miejscem z e b ran ia  się 
w szy s tk ich  b a n d e r  eu rope jsk ich .  E s k a d ra  hol 
le n d c r s k a  p o d  ro z k a z a m i Księcia H e n r y k a  nie- 
de r la n d zk ieg o  za t rz y m a  się p o d o b n o  p o d  Lan­
g e r e m ,  gdzie z a p e w n e  f r a n c u z k ie ,  angielskie, 
h iszpańsk ie  i m oże  także a m e ry k a ń sk ie  floiy 
zas tan ie .  R ó w n o c ześn ie  d o w ia d u je m y  się z 
C h r y s l y a n i i ,  że d w a  o k r ę ty  norw egsk ie  i j e d n a  
s z w e d z k a  fregata do  T a n g e r u  u d ać  się mają, 
gdzie  się toczy ły  u k ła d y  z cesarzem m a r o k a ń ­
sk im ;  N o rw e g ia  nie m ia ła  d o tych czas  żadnego  
t r a k ta tu  z ty m że  cesarzem . —  J e d e n  b a ta l ion  
2 5  f ra n cu zk iego  reg im entu  l in iow ego  o trz y m a ł 
r o z k a z  w  P a u ,  a b y  z tam tąd  w y ru s z y ł ;  zd a je  
s i ę ,  że  reszta  tegoż reg im en tu  w k ró tc e  za nim 
p ó jd z i e ,  i że  w o jsk o  to  d o  A fryk i  p rz e p ra w ić  

się  ma.
M in is te r  w y c h o w a n ia  pu b liczn eg o  nie o d c z y ­

tał Izbie  d e p u to w a n y c h  o b jaśn ien ia  p o w o d ó w , 
k tó r e  d o łączy ł  do p rze ło żon ego  je j p r a w a  o w y ­
c h o w a n i u ,  jak  je  Izb a  p a ró w  zmieniła i p r z y ­
ję ła .  O b ja śn ie n ie  to w y d r u k o w a n o  dziś je d n ak  
o b o k  textu  p r a w a  w  M o n i t o r z e .  Nie masz 
tam  n ic  n ow ego .  —  M in is te r  u sp raw ied liw ia  
t o  p ra w o  w e  w szy s tk ich  szczegó łach ,  nie k ła ­
d ą c  p rzyc isk u  na zm iany  p rzez  Izb ę  p a ró w  p o ­
czy n io n e .  P o  o b sz e rn y c h  sp ra w o z d a n ia c h  z 
o b r a d  Iz b y  pa ró w  b y ło b y  rzeczą  z b y tec zn ą  za­
p u sz c z a ć  się jeszcze w  szczegóły  o b jaśn ien ia  
lh in is le rya lnego .  K w e s ty a  o w y c h o w a n iu  w y -  
d z ia ło w e m  b y ła  już  d aw nie j  p o  d w a  razy  Izbie 
d e p u to w a n y c h  p rz e ło ż o n ą ,  ale je j n igdy  nie 
roz trz ą sa n o .  P o n iew aż  ją te ra z  Izba  p a ió w  
g ru n to w n ie  i w szec h s t ro n n ie ,  jak  P . V illem ain  
p o w ia d a ,  r o z e b r a ł a ,  chc iano  p r z e t o ,  pom i­
m o  w ielk iego o p ó ź n ie n ia ,  w e z w a ć  Izbę  d e p u to ­
w a n y c h  do  roz trząsn ien ia  tejże. "B y l ib y śm y
sob ie  ż y c z y l i ,  dodaje m in ister ,  a b y  próba  
drugiej narady do ostatecznego rezultatu rzecz  
tę doprowadziła. P o św ię c o n o  w ie le  trudu na 
t o ,  ab y  kw estyą tę do dojrzałości zbliżyć. 
W  W  Pa nów  rzeczą jest zb ad ać ,  co jeszcze u- 
czyn ić  pozostaje." W sz a k ż e  niezawodną się 
b y ć  zdaje , że  w ażne to praw o na tegoroczuem  
posiedzeniu  już pod rozwagę w zięte  nie będzie;  
j e ź l i ,  to chyba jeszcze komissy"-, której się 
zbadanie prawa tego polec i ,  przed zamknię­

ciem pos iedzeń  Tzbie sp ra w o z d a n ie  sw o je  p rz e ­
łoży. C o n s t i t u t i o n e l  u w a ż a  tę zw ło kę  za 
k o rz y s tn ą ,  a b y  op in ia  I z b ,  m ająca  się w  sp ra ­
w o z d a n iu  kom issy i o b ja w ić ,  czas miała w p ły w  
sw ó j  w y w r z e ć ,  a m ianow icie  posłużyć za ska- 
z o w k ę  d u c h o w ie ń s tw u ,  k ló r a b y  je  o b ez sk u te ­
czności r e a k c y i  jogo p o  za  ro k  1 8 2 8 .  sięgają­
ce j  p rzekona ła .  L a  F r a n c e  p rzec iw n ie  w y ­
n u rz a  n aw e t  n a d z ie ję ,  że Izba  d ep u to w a n y c h  
p rz y w o ła  rz ądo w i z r o k u  1 8 3 0 .  na pam ięć ,  że 
zu p e łn a  w o ln o ść  w y c h o w a n ia  jest jed n ą  z na j-  
p ie rw s z y c h  i n a jśw ię tszy c h  je j  p o w in n o śc i ,  i 
że  I zb a  ta w  w iad om em  p ra w ie  jeszcze  w iększe  
p o czy n i  zm iany.

W ia d o m o ś ć  o zgonie  K sięc ia  A ng ou lem e  d o ­
sz ła  w czo ra j  do  d w o r u  naszego  pocz tą  z T r y e -  
stu. C a la  familia k ró le w s k a ,  ja k o  z  n ieb osz ­
czy k iem  blisko  sp o k re w n io n a ,  p rz y w d z ie je  od  
ju t ra  ża łobę  na sześć tygodn i .  Legilymiści d o ­
wiedzieli  się o  lyin w y p a d k u  d o p ie ro  p rzez  
D z i e n n i k  s p o r ó w  i P r e s s e ,  k tó ry m  gab i­
ne t  w iadom ośc i tej udzielił .  P o d  w zględem  
p o l i ty c z n y m  o ty le  jest w ażny m  zgon Księcia 
A n g o u le m e ,  o ile p o m ię d zy  Legitym istam i z n a ­
czna jeszcze jes t  p a r t y a ,  k tó ra  z reczen ia  się 
K a ro la  X. w R am b o u i l le t  na  k o rz y ść  Księcia  
B o rd e a u x  uznać  nie chc ia ła ,  i aż do  te j chwili 
Księc ia  A n g ou lem e  za p raw n e g o  nas tęp cę  t ro n u  
w e  F ra n c y i  u w a ża ła .  W  sku tek  śmierci jego 
będ z ie  ju ż  ty lk o  Książę B o rd e a u x  i w ich o- 
czach p r a w n y m  nas tępcą  tro n u .  R óżnica  za ­
tem p o m ię d z y  s t a r y m i  a m ł o d y m i  L eg ity -  
iii i sta m i , jak  zw o le n n ik ó w  Księcia A ng ou lem e  
i Księc ia  B o rd e a u  n a z y w a n o ,  u p a d a  od tąd , 
a Legilymiści je dn ę  ju ż  ty lk o  tw o rz y ć  b ęd ą  
partyą .

S ły c h a ć ,  że d o  n ie p rzy jac ie lsk ich  k ro k ó w  
p o m ię d z y  H iszpan ią  a M aro k k ie in  konieczn ie  
ju ż  p rzy jść  m u s i ,  a p o n ie w a ż  cesarz  m aro k k a ń -  
ski p rzez  A b d - e l - K a d r a  d o  n iep rzy jac ie lsk iego  
w k ro c z e n ia  d o  posiad łości  f ran cu zk ic h  s p o w o ­
do w ać  się d a ł ,  p rze to  gab inet tu i le ry jsk i  de- 
m o n s tra c y ą  H iszpan ii  p rz e c iw  M a ro k k u  p o p i e ­
ra ć  i p rze c iw  os ta tn iem u  pań s tw u  ja k o  n ie p rz y ­
jacielsk iem u działać pos tanow ił.  M ów  iono  z razu  
o te in ,  a b y  ca łą  flotę sto jącą w T o u lo n ie  n a  
b rzeg  m a ro k k a ń sk i  w y s ia ć ;  p o n iew aż  je d n a k  
cesarz  M a r o k k u  d o tąd  na  sam y ch  ty lk o  p o ­
gróżkach  p rz e s ta je ,  a  roz w in ięc ie  w ie lk ie j  siły  
m orsk ie j  n a d  brzegam i a fryk ańsk iem i ze  s t ro n y  
F ra n c y i  p e w n o b y  się Anglii n ie  p od ob a ło ,  
p rz e to  gab ine t tu i lery  j s k i , chcąc  t r u d n y c h  za- 
w ik łań  d y p lo m a ty c z n y c h  u n ik n ą ć ,  w y ś le  ty m ­
czasow o  e sk ad rę  o b se rw a c y jn ą  do  M aro k k u ,  
a  z d rug ie j  s t ro n y  w sad za  w  T o u lo n ie  i M ar-
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sylii  1 0 , 0 0 0  ludzi na  o k rę ty  ko ń cem  p o w ię ­
kszen ia  siły z b ro jn e j  a lgierskiej w zd łuż  granic  
m a ro k k a ń sk ic h .  W  razie  p o t r z e b y  p o łąc z y  
się późnie j  reszta f lo ty  touloiiskie'j z  eskadrą  
K sięc ia  Jo inv il le .

Z  d n i a  1 2 .  C z e r w c a .
W o j n a  z M aro k iem  w y b u c h ła .  C h o ć  je j 

l iie w y p o w ie d z ia n o ,  zachodzi je d n a k  faktycznie ,  
j a k  sain g u b e rn a to r  O r a n u  się w y raz i ł .  P r z e w i­
d y w a n o ,  iż t r u d n o  będ z ie  u n ikn ąć  ko ll izyi m ię­
d z y  zgromadzoue'ini n ad  granicą w o jsk am i a fry -  
kańsk iem i i d y w iz y ą  G e n e ra ła  L am oric ie re .  
2 0 0 0  M a r o k a ń c z y k ó w  w p o b liżu  U ż d y  na w o j­
s k o  f rancuzk ie  ude rzy ło .  P o ty czk a  ta zaszła d. 
3 0 .  M aja .  Z aczep ia jących  o d p a r to  i spod z ie ­
w a m y  s ię ,  że ich p o rażk a  w o je n n e  chęci i fa­
n a ty zm  M a ro k a ń c z y k ó w  przy t łum i.  W s z a k ż e  
przes ilen ie  raz  nastąpiło  i e sk ad ra  p o d  w odzą  
S ię c ia  Jo inv il le  z a p e w n e  teraz  n ie b a w em  do  
A łry k i  się puści. M a ro k k o  nie jes t zresztą  nie­
p rz y j a c ie l e m , k tó r y m b y  gardz ić  m o żn a  b y ło ;  
k ra j  ż y z n y ,  ob f i ty  w e w szystk ie  p ło d y  i l iczy  
8  milioo. mieszkańca . M o n i t o r  ogłusza d z i ­
siaj kilka depesz  G e n e ra łó w  w A fry c e  d o w o ­
d zą c y c h  i d o ty cz ą c y ch  starc ia  się z  M a r o k a ń ­
czyk am i.  G aze ta  u rz ę d o w a  do łącza  d o  n ich  
nas tęp u jące  u w a g i :

«Jak  się z n in ie jszych  k o r r e s p o n d e u c y i  z A f ry ­
k i dzisiaj ra n o  ministra w o ju y  d osz łych  p o k a z u ­
je ,  m ięd zy  w ojsk iem  G e n e ra ła  L au io r ic ie re  
i 1 4 0 0  —  1 5 0 0  ja zd y  A b d  e l -B o cha r is ’a i 5 0 0  
ja z d y  z U ż d a  u ta rczka  zaszła. M im o tego  p rze ­
w ro tn e g o  p rz ed s ię w z ięc ia ,  k tó r e  s łuszn ie  za 
je d e u  z  o w y c h  c z y n ó w  p o c z y ta ć  m o ż n a ,  co 
d la  b r a k u  karnośc i w  w o jsk ac h  b a rb a rz y ń s k ic h  
z d a rzać  się z w y k ł y ,  a k tó re  zresz tą  s łuszną  o d ­
n ios ło  k a rę ,  t rw a m y  w tein m n iem an iu ,  że  r e ­
g u la rn e  w o jsko  p o d  rozk azam i E I-G  enao u i  d o ­
b rz e  się nam yś li ,  nim k ro k i  n iep rzy jac ie lsk ie  
z nami rozp oczn ie .  Jeż e l i  zaś is totnie  C esa rz  
M a ro k a ń sk i  w  zaś lep ien iu  sw o jem  nas zaczepi,  
w y b o r n e  p rz y g o to w a n ia  G e n e ra ła  L auioric iere ,  
w spó łdz ia łan ie  G e n e ra ła  B e d ea u  i o b e cn o ść  s a ­
m eg o  M arsza lka  na za g ro żo n y ch  p u n k ta c h  b r z e ­
g ów  n a sz y c h  p rze k o n a ją  n ieza w o d n ie  ow ego  
w ła d z c ę ,  iż b a rd z o  źle sob ie  p o s tą p i ł ,  że  p o ­
szedł za  n a m o w ą  A b d e l  K a d e ra  i r a d  jego 
u s łucha ł.«

P ie rw sza  depesza  G e n e ra ła  B a r  d a to w a n a  d. 
6 .  C z e rw c a  D o n o s i ,  że  M arsza lek  B u g e a u d  
o p u śc iw szy  Algier d. 3 1 .  M a ja ,  d. 4 .  m. b. do  
O r a n u  jeszcze  nie b y ł  p rz y b y ł .  G e n e ra ł  B a r  
ro z u m ie ,  ze  s t a te k ,  na p o k ładz ie  k tó rego  M a r ­
sz a le k  się z n a jd o w a ł ,  dla p rz e c iw n y c h  w ia trów  
d o  A r s e n u  zawinął. —  N a s tę p u ją  p o tem  d e p e ­

sze G en era ła  M a r e y ,  dz ia ła jącego  w  k ie r u n k u  
k u  L agua t  i donoszącego  o p o d d a n iu  się T e d -  
sch in i’eg o ,  nacze ln ika  Ain M adhi .  M a ra b u ta  
tego od  p łacen ia  h a ra czu  uw o ln io no .  —  N a re sz ­
cie donosi G e n e ra l  L am o r ic ie re  p o d  dn iem  3 0 .  
M aja  z o b o z u  p o d  L alla -M agrn ia  o  w sp o m n ia ­
ne j  p o w y ż e j  u tarczce. G e n e ra l  w y d a ł  b y ł  pi­
sm o d o  d o w ó d z c y  M a ro k a ń sk ie g o ,  nie o d e b ra ł  
w sze lako  d o ty c h c z as  o d p o w ie d z i ;  szpieg a r a b ­
ski don iós ł  m u j e d n a k ,  że p ismo o w o  do  F e z  
p o s łan o  i że  E l -G e n a o u i  ro z k a z a ł ,  a b y  się w y ­
r o k u  C e sa rz a  d o czekan o .  W s z a k ż e  ow i 7  —  
8 0 0 0  jeźd źcó w  M a ro k a ń sk ic h  i l iczna p iecho ta  
n ie  m ając  ani dla sieb ie  ży w n o śc i  ani ow sa  d la  
k o n i ,  po la  o ko liczn e  łup ić  i n iszczyć  zaczęli.  
P r z y  tej sp o so bn ośc i  p rzy sz ło  do  u ta rc zk i  m ię­
d z y  od d z ia łe m  w o jsk  A b d e l  K a d e ra  l ic ząc y m  
8 0 0  żo łn ie rza  i ja zd ą  K a ida  Alofs A u id u n ;  E l -  
G e n a o u i  z  A rb d e m  el B o char is  p o ś r e d n ic z y ć  
m usia ł ,  a b y  w a lczą cy ch  ro z łączy ć .  A b d e l  K a -  
d e r  z  w o jsk iem  sw oje in  stal w  G en fo n d a .  K a id  
U ż d y  miał oddz ia ł  2 5 0  c z a rn y c h  je ź d ź c ó w ,  E l  
K e b ib i  8 0 0  p iecho ty  i 6 0 0  j a z d y ,  E l -G e n a o u i  
nareszc ie  4 0 0  ludzi. Z  ra n a  dnia 3 0 .  M aja  u j ­
r z a n o  nagle  w o jsk o  M a ro k ań sk ie  n a p rz ó d  p o ­
s tę p u ją c e ;  G e n e ra ło w ie  L am o r ic ie re  i B e d e a u  
w e w n ą t rz  linii f rancu zk ie j  zac zep ien i ,  p o d o b n ie  
s i ły  sw o je  n a p rz ó d  p osunę l i  i w szczął się ż w a ­
w y  ogień z b ro n i  rę czn e j .  F ra n c u z i  mieli na­
p rzec iw  sob ie  1 2 — 1 4 0 0  jeźdźców  A rb d a  el B o -  
charisa  i 5  — 6 0 0  a rab sk ich  jeźdźców . P rz e z  
k w a d ra n s  M a r o k a ń c z y c y  ogień francuzki,  z a d a ­
ją c y  im cios d o tk l iw y ,  w y trzy m ali .  N a re szc ie  
n a p a d  2  s z w a d ro n ó w  s t rze lc ów  p o s i łk o w a n y c h  
p rzez  resz tę  w o js k a ,  p o ty c z c e  ko n iec  z rob i ł .  
O k o ło  5 0  n ie p rzy ja c ió ł  po leg ło  a resz ta  k u  
U źdz ie  w  ro z s y p k ę  poszła. T r z y  ch o rąg w ie  
z d o b y to .  C z a rn a  jazda  m ężnie  się biła. F r a n ­
cuzi mieli 2 5  ra n n y ch .

W  Iz b ie  D e p u t o w a n y c h  toczą  się ro z ­
p r a w y  o p o l icy  i kolei że la z n y ch  i o kolei z O r ­
leans do  B o rd e a u x  p ro w a d z ić  mającej.

W i a d o m o ,  że  gab ine t  zażądał od izb 7  mi­
l io nó w  k re d y tu  d o d a tk o w e g o ,  b y  w z m o c n ić  
a rm ię  a f r y k a ń s k ą  o 1 5 , 0 0 0  ludzi. K o m is sy a  
w iększośc ią  g łosów  p rz ys ta ła  na udzie len ie  tego 
k r e d y t u ,  ale mniejszość je j  uczyniła silną p ro te -  
s ta cy ę  p rz e c iw  tem u  p o w iększen iu  w y d a tk ó w .  
P a n  D e s jo b c r t ,  s to jący  na  czele tej mniejszości, 
b y ł  z aw sze  najs iln iejszym p rzec iw n ik iem  s y s t e ­
m u  k o lo n izacy i  w  Algiery i i w y d a ł  te raz  b ro ­
s z u r k ę ,  w  k tó re j  now em i d o w o d a m i w alczy  
p rz e c iw  sys tem atow i k o lo n iz a c y i ,  d o w o d y  zaś 
te cze rp a ł  z a u te n ty c z n y c h  d o k u m e n tó w ,  k tó r e  
r z ą d  do  u ży tk u  kotnissyi z łoży ł .
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E u ro p e jsk a  ludność Algeryi wynosiła do
1 6 0 .0 0 0  ludzi, k tórych  większa po tow a liczy 
się do  wojska. F ra n c v a  miała w roku  zeszłym
9 0 .0 0 0  ludzi w ojska w A fryce ,  a ogólna sum­
m a w ydatków  według Pana D esjober t  wynosi­
ła  1 0 0  milionów franków. W y d a tk i  te coraz 
się zwiększają, a nie można przewidzieć chwili, 
w  które') staną się mniejszemi. — W e d łu g  wła­
snego rapo r tu  marszałka Bugeaud nie można 
myśleć o zmniejszeniu armii algierskiej dopóki
4 2 0 . 0 0 0  rodzin  wojskowych kolonistów w Al­
gery i  nie osiędzie. —  Dotychczas jednakże  pró ­
b y  zakładania w ojskow ych kolonii w  samych 
początkach już zupełnie się nie pow iodły , a tam 
ja k  np. w  J a s k a ,  gdzie się ich resztki pozosta­
ł y ,  osadzenie pojedynczego kolonisty bez ro ­
d z in y  kosztuje rząd do 6 , 0 0 0  fr. Można z te­
go mieć m iarę ,  wiele czasu i pieniędzy potrze­
b a  do osadzenia żądanej liczby kolonistów w Al- 
gieryi. G u b e rn a to r  Algieryi sądzi, że w prze­
ciągu lat dziesięciu będzie można otrzym ać żą­
d aną  liczbę kolonistów ; ale jak mało można li­
cz y ć  na  podobne u rzędow e wyrachowania, p o ­
kazu je  się z tego, że podług obliczeń Marszalka 
C lauzel z 1 8 3 2 .  roku  Algierya p ow innaby  mieć 
dzisiaj przynajmniej 6 do 7 milionów ludności. 
D o tą d  zaledwie znajduje się tara 2 ,0 0 0  osia­
d łych  ro ln ików europejsk ich ,  którzy p rzy  naj­
w iększych pomocach i najsilniejszej opiece ze 
s t rony  rządu zaledwie zdołają się utrzymać. —  
Z  tego wychodząc Pan  D es jober t ,  oświadcza, 
że na leżałoby zupełuie zarzucić myśl koloni­
zow ania A lgeryi,  a zajęcie ograniczyć n a  ob­
sadzeniu kilku punktów  nadbrzeżnych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Czerwca.

J .  K. M. K ró l S a sk i , na którego cześć Sir 
R .  P eel  dnia 15. b. m. wielki festyn daje, opu ­
ści L o n d y n  dnia 1 7 . ,  i puści się w  podróż do 
S z k o c y i  i W a l i i ,  poczem bez zwłoki przez 
L o n d y n  do  Niemiec powróci.  D o  rzeczonej 
p o d ró ży  p rzyda je  mu K rólowa L orda  Charles 
W e l le s le y ,  drugiego syna Księcia W ellingtona.

T  u r c y  a.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  du. 3 .  Czerwca.

Zda się, że niespokojności w yw oływ ane przez 
A lbańczyków  w T urcy i  europejskiej, wnet kouiec 
wezmą, wojska bowiem tureckie w ostatnich cza­
sa c h ,  w każdem starciu się zwycięzkiemi były. 
S tosow nie  do  dziwnej pogłoski, k tóra  obiega, 
naczeln icy  powstańców mieli obiecać baszy zło­
ż y ć  b roń  pod  w arunkiem , jeźli porta da im 
k o ns ty tucyą  podobną konsty lucyi serbskiej. 
G d y b y  w iadom ość ta potwierdzić się miała, 
b y łaby  ow a  nowetn objawieniem się wewnętrz­

nego rozwiązania się państwa osmańskiego, i 
dążności prowincyi do odłączenia się od  całegdt 
ciuła, i d o  uzyskania pewnej niezawisłości. 

Xięstvva naddunajskie.
Z C z e r n o w i e ,  dnia l .  C zerw ca  

Je s t  teraz rzeczą udecydow aną ,  że stara 
tw ierdza turecka C h o c i m  w bliskości naszej 
zostanie zniesioną. N a  to miast rozkazał C e ­
sa rz ,  aby  na tamtej stronie Dniestru t w i e r ­
d z ę  p o g r a n i c z n ą  n a p r z e c i w  A u s t r y i  
z a ł o ż o n o .  J a k  Cesarz Mikołaj budu je  —  
tego dowodzi jego dzieło o lbrzym ie,  Modlin. 
T e n  now y Chocim rów nej ma być objętości.  
W  załodze miasta tego zdarzy ł się n iedawno 
nieprzyjem ny p r z y p a d e k ; gdy  oficer żołnierza 
jednego cieleśnie karać chciał,  przedstawiał mu 
tenże ,  że cesarz to wyraźnie zabronił ,  a gdy  
oficer na to nie zważa), wszyscy żołnierze kol- 
legę swego uwolnili. Pułkow nik  uznał stoso­
w ną rzecz tę przytłumić, cesarz albowiem był­
b y  niezawodnie oficera owego surowo ukara ł  
a żołnierze z pow o d u  stawionego oporu  ulegli­
b y  w yrokow i sądu wojennego. Jak o ż  w  ogól- 
ści starsi oficerowie rossyjscy  od systemu p a ­
łek  o d w y k n ąć  nie mogą.

Rozmaite wiadomości.

(Z  Tyg. Pet.)

P A M I Ę T N I K  0  W O Ł Y N I U
Pana W. Borejka.

(Artykuł M. G r ................... )

Po  ogłoszeniu ostatniej mojej odezwy, jako  
w yd aw cy  Pamiętników dom ow ych ,  w ypraw i­
łem tom pierwszy tego zbioru  do d ruku ;  tymcza­
sem już  i m ateryaly  tomu II, porządkować mi 
przychodzi. Znaczną część lego tomu zajmie 
Pamiętnik o  W o ły n iu  napisany przez J W .  B o ­
re jka ,  by łego  marszałka powiatu rówieńskiego, 
członka w ołyńskiej Kommissyi E dukacyjnej etc. 
etc. Ten  pamiętnik doprow adzony  do końca, 
w tych dniach odebrałem od szanownego au ­
tora ; a w interesie mojego zbioru i pow szech­
nego uży tku  przychodzi mi przemówić do  p u ­
bliczności, szczególniej zaś do osób ,  które 
wpłynąć będą  mogły do rzeczy. N ie  po trze­
bu ję  się rozszerzać nad ważnością i uży teczno­
ścią szczegółowych opisów różnych okolic kraju. 
Z daje  się że powszechna jest o tern zgoda i prze­
konanie. W  najnowszej naszej literaturze ma­
m y  prawie osobną gałąź temu przedmiotowi p o ­
święconą. Składają ją bądź hisloryczue ge°* 
grafie i dykeyouarze  całego k ra ju  w ogólności,
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bądź  historye po jedynczych  oko lic ,  miast ild., 
b ąd ź  nareszcie malownicze przejażdżki po  kraju. 
W s z y s tk o  to zdąża k u  jednemu celowi, ku  
wyświeceniu pamiątek przeszłości i ljzyouomii 
teraźniejszości, każdej poszczególnej miejsco­
wości. W ie le  w tym zawodzie zrobiono, wię­
cej nierównie do zrobienia zostaje. N ajpow a­
żniejsza bez wątpienia tego rodzaju  pubbkacya 
w ychodzi teraz w W a rsza w ie ;  jest to »Staro- 
iy tn a  Polska pod względem h is torycznym , geo­
graficznym i statystycznym.., opisana przez M. 
Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego. To p o ­
mnożone i całkiem przerobione wydanie Swię-  
ck icgo , wysokiej okazuje się wartości,  sądząc 
z  poszytów które już wyszły na św iat,  ale że 
te nie obejm ują , jak  W o jew ó d z tw a  W ie lk o ­
polskie —  nie wiemy czy do iunych, a szcze­
gólniej W o jew ó d z tw  Buskich, znajdą równą, 
a przynajmniej dostateczną liczbę gotowych 
materyalów. Pamiętamy, że Świecki cały  opis 
C zehryńszczyzny  zamkną! w tych słowach: 
-C z e h ry n ,  K ry lów , M ediow ka (t. j. Medwe- 
d o w k a )  miejsca umocnione nad Taśminą.« 
Zdają mi się więc jeszcze bardzo pożądanemi 
prace  około monografii prowincyj.  Podobno 
jedną tylko ta kow ą ,  systematyczną i według 
gruntow nego p lanu pojętą i dokonaną ,  w zbo­
gacona jest literatura polska. M ów ię o wspo­
mnieniach W ie lkopo lsk i  hr. Ed. Baczyńskiego, 
k tó rych  ku  największemu zmartwieniu mojemu 
nie widziałem dotąd ,  lubo nawet przysłać mi 
ją raczył w darze znakomity autor. Inne opisy 
p row incyj,  albo są mało zaspokajające, albo nie­
zupe łne ,  bo  zawarte w dziełach, których au- 
to row ie  nie mieli na celu złożenia system aty­
cznych  monografij okolic. Stosuję to do wspo­
mnień W o ły ń sk ic h  P. Kraszewskiego, do obra­
zów Podola lir. Przezdzieckiego, dziel wielkich 
z innego względu zalet,  lecz opisujących nie­
które w ybrane ty lko  miejsca, i to ze s trony 
zupełnie dow olnej ,  czasami h istorycznej,  czę­
ścią to w arz y sk ie j , li terackiej, humorystycznej 
i t. d. B yłem  jednym z p ierwszych, którzy  
pospieszyli przyznać znakomitą wartość wspo- 
m nionym  dziełom. W  istocie pocieszającą było 
bardzo  rzeczą, że w literaturze naszej,  długi 
czas obcej wszystkim wiadomościom domowym, 
zaczęły się ukazyw ać pisma niemające innego 
ce lu ,  jak zapoznać nas z tem co nas otaczało, 
a na co zwyczajnie nie zwracaliśmy uwagi. 
Dzieła te zapraw ione talentem autorów, przy­
czyniły  się wielce do obudzenia zamiłowania 
w rzeczach swojskich, do w ykryc ia  ich inlcres- 
sującej s t rony ,  i lo jch ogromna zasługa; ale 
jako  opisy  k ra ju ,  powtarzamy, n ieby ły  i  nie

mogły b y ć  dokładne. W  części nawet hislo- 
ryczuej opisy te zwyczajnie powtarzały rzeczy  
już znajome, dały rys  w ypadków, k tórych to, 
lub  inne miejsce było teatrem, według docho­
wanej o tem powieści krajowych dziejów. Było  
to  więc zupełnie czem innem , jak śledzeniem 
na miejscu jego przeszłości, w celu dopełnienia 
nicm historycznej całości,  zgromadzenia n o ­
w ych  wiadomości,  dosnucia nareszcie historyi 
miejsca od epoki właściwie dziejowej i juz za­
pisanej ,  do obecnej chwili. T akow y  p eryod  
niczapisany znajduje się zawsze; obejmuje o a  
przeszłość n iedawną, przeszłość k tórąby  na­
zwać można nie historyczną, ale podaniową, 
czasami wcale nietnającą żadnego znaczenia 
pod  względem wielkiej publicznej historyi, a le 
zawsze interessującą żyw em  wspomnieniem 
obyczajów , zdarzeń całej fizyonomii p row in- 
cyonalnego b y tu ,  a więc jedynie ty lko  rzetelną 
wiadomość o nim podającą. Zapisanie takowej 
lokalnej tradycyi zdało mi się rzeczą bardzo 
pożądaną, i wyglądałem jej zawsze od  zwie­
dzających i opisujących okolice k ra jów , ale 
rzadko  spotykałem : bo rzetelnie przeszłość od­
leglejszą, k iedy wciągnioną została w dzieje, 
ła tw o ztamtąd w y d o b y ć ,  ale historya ostatnich 
czasów miejscowa, znajoma tym tylko w czy­
ich oczach spełnioną została, i bez zasiągnienia 
jej od uich (co nie może być  sprawą przelo­
tnych literackich p rze jażdżek),  dowiedzieć się 
skądinąd niepodobna. Życzyłem więc —  p o ­
wtarzam —  ażeby  w części historycznej opi­
sów nie ograniczano się na cytatach gotowych 
z dziejów, ale raczej usiłowano doprowadzić je  
do ostatnich czasów, chroniąc od zapomnienia 
p ry w a tn ą ,  ale nieraz pełną życia i barw y, ich 
h is to ryą, jaka trwa w pamięci mieszkańców. 
T e  szczegóły ua pozór podrzędne, posłużyły 
b y  do obleczenia w krew i ciało nawet wiel­
kiej historyi narodowe'j. Bozliczne inne nadto 
cele, miałoby przedsięwzięcie dokładnego opi­
sania prowincyj.  Życzyłem żeby to przedsię­
b ran o ;  jako zaś zdawało mi się zawsze, iż 
wszystkie rad y  i p lany prac są bezskuteczne, 
a nawet śmieszue, kiedy zaraz przynajmniej je­
dnej ich cząstki nie bierzemy na siebie, razem 
więc z pomysłem o użyteczności takiej roboty  
zacząłem robić starania przyprowadzić je do  
sku tku ,  bądź samemu, bądź drugim dostarcza­
jąc jakiejś po łow y przygotow anych  materya- 
łów. Trafiałem więc do  różnych osób, o któ­
ry c h  wiedziałem, że przeszłość swoich okolic 
znają i opisać ją będą  w stanie; myślałem, że 
zgromadziwszy takow e opisy mało już co  zo- 
stauie trudności n  doprowadzeniu  m ojej myśli
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d o  sku tku .  J e d n a k ż e  w  m iarę b liższego ro z ­
p a try w a n ia  się w p rze ds ięw z ięc iu ,  poznaw ałem  
rozleglc jsze  jego granice  i p rzekona łem  s ię ,  ze  
b y łb y m  b a rd z o  szczęś liwy, g d y b y m  w y p e łn i ł ,  
co  na leży  w zględem  jed n e j  ty lk o  p ro w in cy i .  
W y b r a ł e m  w ięc  na tu ra ln ie  na jła tw ie jszą  dla 
in n ie ,  tę w  k tó re j  mieszkam. I  tak  pow sta ł  
p o m y s ł  dzieła  U k ra in a  d a w n a  i teraźniejsza,
0  k ló rem  niew iem jakiemi d rogam i za nadto
1 p rzed w cześn ie  rozg łoszono .  N a z y w a m  to 
rozg łoszen ie  p rzed  w czesn em , b o  n ie  w iem  na­
w e t  c z y b y m  k iedy  to  dzieło  w y d a ł ,  g d y b y  nie 
św ieżo  spotkana, a n ie spo dz iew an a  okoliczność, 
k tó r a  mu le pszy  sk u tek  ro k u je .  K ażd a  b o ­
w iem  m o nografia  p ro w in cy i  o  k tó r y c h  mówię, 
lna w sob ie  n iek tó re  szczegó lnośc i ,  s taw ia jące  
p iszącego za leżnym  o d  o s o b n y c h  w a ru n k ó w .  
I  tak  up. op isu jący  U k ra in ę  nie m oże  opuścić, 
z  uw agi jed n eg o  z p rzed m io tów  najzawilszej za ­
g adk i h is to ry c zn e j ,  k tó r y  co m o m en t w z ro k  
jego sp o ty k a  —  m ów ię  o mogiłach. O  m o g i­
łach  ciągle u  nas m ó w ią ,  ale ze  w szystk iego  
co  d o tąd  po w ied z ia n o  m ożnaż  c o k o lw ie k  w y ­
ciągnąć?  N ie  p o w ia d a m ,  że nie ro zw ią zan o  
k w es ty i  o ich dac ie  i p rz e zn acz en iu ,  b o  to już  
dalsza  ro b o ta ,  ale z ro b io n o ż  p rzy n a jm n ie j  tyle, 
ż e b y  teu in te ressu jący  p rzed m io t  n a u k o w e m u  
b a d a n iu  z ro b ić  d o s t ę p n y m ?  —  K toś  pow iedz ia ł ,  
że  je d n a  mogiła n a z y w a  się S o r o k a ,  d ru g i ,  że  
w idz ia ł  p o  d ro d z e  z a p e w n e  4 0 0 0  m o g i ł ? . . .  
C ó ż  to  są za w ia d o m o ś c i? . . .  O p isu ją c y  U k ra in ę  
n ie  m oże p o w tó rz y ć  takich  p o w ie rz c h o w n y c h  
i n ie d b a ły ch  p od ań .  P o n iew aż  nie może p r z e ­
m ilczeć o m ogiłach ,  ma więc o b o w iązek  p o w ie ­
dzieć  ty le ,  ż e b y  ten co go czy tać  b ę d z ie ,  nie 
p o t r z e b o w a ł  sam jeźdz ić  w U k r a in ę ,  w idzieć 
j e ,  o p a t r y w a ć ,  racho w ać .  —  N ależy  m u s p o ­
rządz ić  ich in ap p ę ,  zeb ra ć  n azw isk a ,  p o d a n ia  
o  n ich  g m inne ,  s ta ran u ie  ro z g a tu n k o w a ć  co  do  
ksz ta łtu  i t. d . zgoła b ez  p o ry w a n ia  się n a  
w y ro k o w a n i e ,  d o s ta rczy ć  d a n y c h  do  w y p r o ­
w ad zen ia  w n io sk ó w .  T e n  je d e n  szczegół,  o  
k tó r y m  ty lk o  pob ieżn ie  n a p o m y k a m y , ju ż  
z  w ielk iemi trud no śc iam i jes t  p o łą c z o n y ,  i 
w  o b e c n e j  chwili z a c z y n a m y  mięć n a d z ie ję ,  że 
je  n ie ja k o  o k rą ż a m y ,  b o  ten p rz ed m io t  został 
ce lem  sk u te c z n y c h  us i łow ań m ie jscow ej w ła ­
dzy .  K a ró l  S ienk iew icz  po w ied z ia ł ,  że ta czą­
stka  s t a ro ż y tn y c h  n a u k ,  nic jest rzeczą li terata , 
ale n o b y w a le ła  u k ra iń sk ie g o ,  k tó ry b y  w y jech a ł  
n a  step z H e rn d o te m  w jed n e j  r ę c e ,  a z zastu- 
p e m  w  drugiej i z p ań sz czy zn ą  za s o b ą . « —  
"W istocie  opis U k ra in y  cofa w  n ie p o ró w n a n ie  
dalszą przeszłość, niżeli jak ie jk o lw iek  innej p ro ­
w in c y i ,  a  s taroży tności  je j  ogn iw em  o ogniw o

zaczepia ją  o  sam e zam ie rzchy  i zagadki h is to­
ryc zn e .  R z e c z  szczególna , że i te się p raw ie  
w  oczach naszych d o p ie ro  nieco rozjaśn ia ją .  —  
C z łon ek  O d esk ieg o  T o w a rz y s tw a  S ta ro ży tn o śc i  
P a n  N a d ie ż d in ,  p rzeszłego r o k u  prze la ł n a j ż y ­
w sze  światło  na H eaod o fo w ą  geografię Scythii.  
S ła w n y  scy l ł iy jsk i c z w o ro b o k  zu pe łn ie  o d w r ó ­
cił w k ie r u n k u ;  zamiast op ie rać  o g ó ry  K au -  
kazk ie ,  opa r ł  o K a rp a ty  i k u  zadz iw ien iu ,  a u -  
w ie lb ien iu  n a szem u ,  w szys tk ie  w sp om nio ne  u  
H e ro d o ta  mie jsca  i rzek i  tra f i ły  dop ie ro  na w ła ­
ściwą posadę  * ) .  (D al.  c. nast.)

Teatr Polski*
T o w a r z y s tw o  nasze  d ram a ty c zn e  w y b o re m  

n a j lep sz y c h  u tw o ró w  i w zo ro w e m  ich o d g ry ­
w an iem  ciągle się z a le c a ; św ieżem  d o w o d e m  
tego są dw a  w osta tn ich  dn iach  p rz ed s ta w io n e  
a rc y d z ie ła  sz tuk i d ram a ty czn e j  ^K rak ow iak i  i 
gó ra le«  i « D am y  i huzary .«  I<(Niedziela dla 
»K rako w iakó w «  d o b rz e  by ła  w y b ia n a :  w zu io -  
s ły  ten u tw ó r ,  k tó ry  n a ro d o w o  b aw iąc  tak w ie ­
le  g łęb ok ich  zaw ie ra  n a u k ,  pow in ien  b y ć  d a ­
w a n y  w  d z ie ń ,  k tó r y  i rob o cze j  klassie nasze­
go lu d u  nas t ręcza  spo so b n o ść  do  mienia udz ia -  
lu . 'V .T ak  też ,  p om im o  że  o b y w a te le  z iem scy , 
n a b ra w sz y  tą razą  za  w ełnę  u ad  sw e  spodz ie ­
w an ie  , d z ięk i B o g u ,  dużo  d rog iego  k ru szcu  
lu b  d rog ich  p a p ie ró w ,  P o z n a ń  po  na jw iększe j  
części opu śc i l i ,  pom im o że w ia tr  i z im no ja k b y  
w  listopadzie  d o k u c z a ło ;  to  p rzecież  m ie jscow a 
pub liczność  licznie zapełniła  w id o w n ię .  U tw ó r  
ten w  rz e c z y  sam ej ty le  jes t n a ro d o w y m ,  że  
t r z e b a b y  strac ić  czucie  n a r o d o w e ,  a b y  uieczuć  
całe j jego  p iękuości .  B o g u s ław sk iem u ,  k tó re ­
go za sad o w ą  m y ś l  K am ieńsk i w d ru g ie j  tej czę ­
ści p o s tę p o w o  ro zw in ą ł ,  już  za sam ten u tw ó r  
w d z ięczność  się n a leż y ;  ja k ż e  p ięku ie  w y m a ­
low ali  o b y d w a j  p o c z c iw y c h ,  r o b o t n y c h ,  zie­
mię swą k o c h a ją c y c h ,  b o  z sw e j  ziemi ż y ją ­
cy ch  K ra k o w ia k ó w ,  jakiż tr e śc iw y  o b ra z  n a ­
pas tn iczych  g ó ra l i ,  a jakaż  w  ob raz ie  s tuden ta  
p ięk n a  m y ś l  ch ron ien ia  się o d  k rz y w d  p rzez  
w yższą  n a u k ę ,  g łę bszy  ro z s ą d e k ,  p rzez  p o ­
s tęp  d u c h o w y :  każde  n iem al s ło w o  m a s w o ję  
g łęboką  tr e ść ,  ma sw o ję  ważność .

A rtyści  leż nasi z całą duszą  prze ję li  się w a ­
żnością tego u tw oru .  P a n n a  R a d z y ń s k a ,  jak. 
w  każde j roli znakom itą  jest a r ty s tk ą ,  tak też 
D o ro tę  o d eg ra ła  z a jm u jąc o ,  bez  tej n iees te ty ­
cznej gm innośc i ,  na k tó rą  się w n ie k tó ry c h  ro -

*)  C iekawą rozp raw ę  f a n a  N adicżd ina  pod tytu-  
Jcni: Hcrodoiowa Scylhia  objaśniona  przez porów ­
nanie  z  m iejscowością,  t łum aczy w tej chwili  na  j ę ­
z y k  polski  Paii  A, Podberesk i ,
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lach obudw óch części »Krakowiaków« łatwo 
przychylić. Toż i Pau  Aśnikowski Miecho- 
dnucha oddał tak jak go to już dawno nie ode­
g rano ,  a lo przez deklaroacyę i akcyę malo­
wniczą, a przecięż wolny od te'j zbytuie'j ru- 
baśności,  w yw racan ia ,  taczania się i td ,  które 
tej wiele nauczającej roli dob ry  smak i dobry  
sku tek  łalwo ująć mogą. I śp iew y, pomimo 
że opera  krakowska dopiero jest w powstaniu, 
na  pochwałę zasługują. Panna C zern iakow ­
ska ,  p rzy  usposobieniu od n a tu ry ,  okrągłym 
swym i gładkim glosie, mając dobre  zasady 
m uzyczne od naszego s łynnego Mireckiego, ła- 
tw o b y  się na znamienitą śpiewaczkę w ykszta ł­
cić mogła. Dwuśpiew Stacha z Basią , tak 
pod  względem deklamaryi muzyczne’j , jako i 
regularności w takcie , zwłaszcza w odbieraniu  
sobie inelodyi ( c a n o n e ) ,  na szczególną pochwa­
lę zasługuje. Pau Pfeifer,  którego już od da­
w na znemy jako  gruntownego znaw cę sztuki 
d ram a ty cz n e j , jako  szczytnego artystę w  
rolach wyższej d e k la m a c y i , i w roli J a n ­
k a  by ł w swojem miejscu : jeżeli zamiast
odśpiewać piosnki , oddeklamował je ra- 
cze'j, jest to sp o s ó b , k tó ry  nie czyni ujmy 
m uzyce ,  k iedy i tak orkiestra melodye prow a­
dzi ,  a owszem korzyść przynosi przez większą 
zrozumiałość treści. Sposób taki melodramma- 
ty c zn y ,  używ any  wiele przez Francuzów, zwła­
szcza w W odew illach ,  nie jest zresztą łatwy, 
k iedy  końcówki wierszy z końcówkami zwrotek 
m uzycznych dobrze zgadzać się muszą. J a k  
o układzie » K ra k o w iak ó w « tak  i o kómedyi 
I r e d r a  >»Damy i huzary« nie ma tu po trzeby  
się rozwodzić, kiedy obadwa te u tw ory  od da­
wna powszechnie są znane.y Pod względem gry 
Pan: Burzyńskiej szczególna piochwala się należy 
za tak charakterystyczne oddanie Pani Orgouo- 
w e j:  pomyłce w wyrazach (milczenie i mow- 
ność)  i największy artysta podpaśdź może, P. 
K orzyńska przeciez takową przytomnie i zgra­
bnie naprawiła. Pan S tunn  tak w scenie gdzie 
się pierwszy raz dowiaduje, iż Zofia ma być 
M ajora zoną, jako i w czulej z nią rozmowie za 
zimnym był porucznikiem kochankiem, wkrótce 
jedak w stosownyr wszedł zapał:  jeżeli przecież 
P. Slurm pod względem ruchu niekiedy jest za 
z im nym , t0 za to jeżyk  jego zawsze czysty, de- 
k lamacya w zorow a,  między najpierw szych go 
stawia artystów.

Za wieleby było do mówienia, chcąc w wię­
cej wchodzić szczegółów; w ogóle tylko podzi­
wiać trzeba i wielkim talentom członków p rzy ­
pisać na leży ,  iż lo w a r z y s tw o  drammatyczne 
Krakowskie w tak krótkim przeciągu czasu w

taką jednotę urobić się potrafiło. y  S tarajmy się 
ty lko z naszej s trony przez czynny  udział oka­
zać rodakom naszym, iż umiemy cenie ich ta- 
lenta i poświęcenie się dla dobrej spraw y!

M. B.

Teatr  p o l s k i  iv  P o z n a n i u .

"We czwartek dnia 20. C zerw ca  na w yłączny 
dochód  A rtystów Polskich dany  będzie dramat 
w  3ch aktach a 6ciu oddziałach: „ N a p o l e o n  
z P o l a k a m i  w H i s z p a n i i  w 1 8 0 8 .  r.«

O B W IE S Z C Z E N I E .
W s z y s c y  ci, k tórzy  do obligacyi M a c i e j a  

S o b k o w ś k i e g o ,  obyw ate low i i słudze miej­
skiemu tutejszemu W a w rz y n o w i M a j o r k i  i 
żonie jego Jadw idze  z Juszkiewiczów na 1000 
Tal.  zp row izyą  wystawionej,  i na posiadłość tu  
na przedmieściu Swięt.  Marcińskiein pod liczbą 
42. leżącej, w  dziale HI Nr. 1. zahipotekowanej 
z dnia 17. Maja 1805. r . , jako  spadkobiercy , 
w łaściciele, cessyouaryusze ,  posiadacze zasta­
wni lub inni p re tensye mieć sądzą, zapozyw ają  
się niniejszem, aby  się w  przeciągu trzech mie­
sięcy, a najpóźniej w  terminie

n a  d z i e ń  3. W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o lOtej godzinie przypadającym w Izbie 
naszej stron p ized  D eputow anym  Ur. Schultz 
Assessorem S ąd u  Głównego p o d  uniknieniem 
prekluzyi zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 28. Marca 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .  "
D zierżawcy G u s t a w o w i  K l a r ,  ukradziono 

w edług  jego podania tu  w  Poznaniu w  dom u 
zajezdnym pod  » Białym koniem « w  miesiącu 
C z e r w c u  183.9. list zastawny W ielk .X .  P oznań­
skiego, Nr. K a r c z e  w o  powiatu Kościań­
skiego na 500 Tal znależącemi do  niego k u p o ­
nami prowizyjnemi od  Sgo Ja n a  1839.; a gdy  
sprawca tej kradzieży do tąd  w yśledzonym  nie 
został i list ten zastawny się niewynalazł,  wniósł 
uszkodzony o jego umorzenie.

Zawiadomiając publiczność o tym w y p a d k u  
stosownie do §. 125. Tyt. 51. Cz. !. powszechnej 
ordyuacyi sądowej,  oznajmiamy zarazem, że 
jeżeli p rzed  upłynieniem czasu, w  przytoczo- 
nem tu  prawie przepisanym , lo jest do 10. L u ­
tego 1846., n ik tby  się z tym listem zastawnym 
nie zgłosił i t a k o w y  prezentow anym  nie został, 
tedy  podług  o sn o w y  §. 126. 1. c. i §• 303. lit. e. 
naszej o rdynacyi kredytowe';, względem zap ro ­
wadzenia postępow ania  am ortyzacyjnego, p o ­
trzebne w ydam y rozporządzenie.

Poznań ,  dnia 10. C z e rw c a  1844,
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

T r S  ®  y  &•
W e  w to rek  dnia 25. Czerwca r. b. zrana o 

godzinie lOtej mają — z przyczyny zmiany 
mieszkania — na ulicy S t r z e l e c k i e j  Nr. 22., 
równie  oszczędne jak trw ałe  patentem nadane
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piece do ogrzewania, gotowania, pieczenia mię- 
siw i z kotłami, toż samo rozmaite podobne po­
mniejsze przyrządzenia, jakoteź nakoniec uzy­
skany na te wynalazki patent, najwięcej dają­
cemu za gotową zapłatę w grubej Pruskiej mo­
necie publicznie być przedane.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

O r ł o w s k a  
w  P o z n a n i u  w B a z a r z e  

ma honor Szanownej Publiczności polecić swój 
wielki skład świeżo nadeszłych kwiatów Pary­
skich i własnej fabrykacyi, oraz najlepsze ga­
tunki parfuineryów,'jako tez rozmaite pomady, 
szczególniej » B a l s a m  D u p  u y  t r e n . «

Prawdziwe karmelki pektoralne Dra. G r a f e  
bez oryginalnych pudełek funt po 4 Złt. prze- 
daje N. P i e t r o w s k i ,  podle Razaru.

Bardzo wielkie arcypiękne lustro dla zmiany 
miejsca tanio nabyć można pod Nr. 44. na Gar- 
barach.

D z i e r ż a w a  d ó b r .
Położone w powiecie Szubińskim przy same'j 

rzece Noteci od Nakła 2 mile odległe dobra, 
mianowicie:

I. majętność S m o g u l e c k a  wieś, składająca 
się z folwarku tegoż nazwiska i folwarku Las -  
k o w n i c a ,  tudzież z wsiów po części zacię- 
żuych po części czynszowych S m o g u l e c k a  
wi e ś ,  N o w a  wi e ś ,  L a s k o w n i c a  i M iecz -  
k o w o ,  obejmująca

a. roli ornej dominialnej 1414 m. 2 p r .Q
b. ł ą k ................................  363 >» 162 »
c. o g r o d ó w ....................... 96 » 27 »
d. pastwiska otłogowego

i l e ś n e g o .......................  3287 » 29 »
e. zacięgu ręcznego około . . 10,394 dni
f .  dto bydelnego dni . . . 1,431

i oprócz tego bardzo znaczne inne robocizny 
bydelne, jako to wywózka zboża, sprzęt i zwóz­
ka siana z znacznej części łąk, zwózka drzewa 
i tym podobne.

II . W ieś szlachecka Chwaliszewo w tym sa­
mym powiecie położona, z wyżej wyrażoną 
majętnością granicząca, obejmująca

a. roli ornej dominialnej . 1392 m. 2 pr [ J
b. o g ro d ó w .........................  52 ,, 43 »
c. łąk folwarcznych. . . . 126 » 133 » 

do których przydane będą 100 mórg łąk nad 
Notecią.

d. pastwiska leśnego około 450 mórg i
e znaczne robocizny ręczne od komorników.
III. W ieś Chawłodno pod miastem Gołańczą 

położona, mająca gruntu, ogrodów i ląk około 
1700 morgów,
mają być na żądanie dziedzica w drodze p ry ­
watne licyfacyi pojedynczo, podług warun­
ków zwykłych Dyrekcyi Prowincyalnej Ziem- 
stwa Wielkiego Księstwa Poznańskiego na lat 
3. bez inwentarzy w dzierżawę przed podpisa­
nym Komisarzem Sprawiedliwości i Notaryu- 
szem publicznym.w terminie dnia 24. Czerwca 
r. b. w biurze tegoż na ulicy Wilhelma Nr. 8, 
wypuszczone.

Licytant ubiegający się o dzierżawę złożyć
winien przed rozpoczęciem licylacyi kaucyą co 
do pierwszej majętności T a la ró w  1000, do 
drugich dwóch po 5t)0 Tal., a po przybiciu 
yzupełnić takową do wysokości jednorocznej 
raty dzierżawnej w listach zastawnych, od k tó­
rych właściwy procent lob gotowizną od któ­
rej 4 proCent pobierać będzie.

Pomiędzy współubiegającymi się zastrzega się 
w ybór i przybicie dziedzicowi.

Rcjestra rozmiarowe m ogą być każdego cza­
su w biurze podpisanego przejrzane.

Poznań, dnia 12. Czerwca 1844.
S o b e s k i,

Komissarz Sprawiedliwości i Notaryusz 
publiczny.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 17. Czerwca 1844.

S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . t o n 100*
Prusko - ang. obligi z r. 1840. 4 —
Obligi premiów handlu morsk. __ 884 —
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 'Ą — 991
Obligi m iasta H e r l in a ............. 3ii 100* _

» * G dańska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i 101 1004

» » W .X  Poznańsk. 4 1044 104
- * dito 3-, 100 __
- » P russ. W schód . — lO lf
* » P o m o rsk ie . . . 1014 101
» » M arch. E lek .iN . 3', 1014 101
* - Szląskie . . . . 3 ‘i 100

Frydryehsdory  ......................... __ 13* 134
linie monety złote po 5 tal. . — 123 121
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. llerl.-Poczdam skiej 5 1654
Obligi upierw. llerl.-Poczdam s. 4 104 __
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 1944 __
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1031
D rogi żel. B eri.-A uhaltskiej . _ 162+ r-
Obligi upierw. B ert.-A nhallskie 4 104
D rogi żel. Dysscl. Elberfeld. 5 904 89*
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 974
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98 _ _

» od rządu garuatow ane. 34 __
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 148 147
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 104
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4

dito LU. li. . __ I I84 __
»Berl.-Szcz. Lit. A. i B. __ 131 130
- 31agdeb-H alberst 4 121

D r. żel, W rocl.-Szw idu -Freib. 4 1224
D bligi upierw . W roc . Szw.-Fr. 4 1034 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 17. 

od
Tal. sg r . f e n .

Czerwca 
t. r.

do
T*1. sgr. fes

Pszenicy szefel . . . 1'18 1 21 .. . -

Zyta . d t ........................... __ 28 - 29 .

Jęczmienia dt......................... 22 - ___ 23
O w sa  . d t ........................... ___ 17 _ _ __ 17 6
Tatarki d t  . . . . ___ 25 _ _ 27 fi
Grochu .  dt . . . __ 25 ___ . 27 6
Ziemiaków d t  . . . _ 7 6 _ 9 _-
Siana cetnar . . . — 23 _ 94 ____
Slomv kopa 4 7 6 4 10 —
Masła g a r n ie c ...................... 1 10 _ 1 15| --


